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Pżiś św. Rocha w.
17 „ Anastazjusza b .

„ 18 „  Jacka i Agapita.
,.i, 19 „  Benigny b. i Rufina w.

;; CENA OGŁOSZEŃ.
, Za pierwsze 6 wierazy kop. 25, 

śta każdy następny wierBz lub jego  
miojsce po k. 3.

K A L I S Z A M I
Wspomnienia historyczne.

D. 16 sierpnia 1264 r .,  Bolesław  
Pobożny książę kaliski nada ł (pierw ­
szy z w ładców) przyw ileje w yznaw ­
com starego zakonu, t. j .  wolncść wy­
znania m ożność prowadzenia handlu 
prawo przysięgi i dawania świadectw* 
praw o oczyszczające z zarzutów gm in­
nych, sław em  praw a, jakich w żadnym  
zakątku  ziemi żydzi nieposiadali,

G-AZETA ŁHASTA KALISZA I CTEO-O OKOLIC.
P iątek  dnia 16 Sierpnia 1818 roku.

Kaliszanin wychodzi dwa razy w tydzień, t. j .  w e W torki i P iątk i w południe.—Ceiift HalfisianliiAi kw artalnie: rs. 1 kop. tO, za przesyłkę pocztą kop. 4 0 ;  m iesiuc/m e 
kop. 4 0 ,  za odnoszenie po kop. 5  m iesięcznie; num er pojedynczy kop. 6 .  — Prenumeratę przyjmują i w Kaliszu: głów ny kan to r u wydaw cy W. Hindemitha, 
i  m iejscowe księgarn ie: w W arszaw ie p. S tanisław  W iniarski na Nowym Swiecie J* 62 i  w T u rk u  p. W ilhelm  R osenberg. — A rtyku ły  nadsy łane zw racanem i nie będą.

R ozporządzenia R ządow e.
N ajw yiszc  nagrody.

N ajjaśn ie jszy  P an  Ń ajiniłościw iej obdarzyć ra ­
czy ł orderam i:

S -tej A nny kiassy 2-giej: R ad e j w ydziału p ra ­
wnego kaliskiego rząd u  gubern ja lnego  Jahm ickie-  
go i N aczeln ika kaucella rji kaliskiego g u b ern a to ­
ra  Sierakowskiego.

S -te j A nny klassy 3-ciej: L e k a rza  szp ita la  sta- 
«¡zakonnych w Kalia? u Rymarkiewicsa i pom ocni­
ka  N aczelnika kaucella rji kaliskiego gub ern a to ra  
Leszczyńskiego.

Ś-go S tan isław a  klassy  3-ciej: kalisk iego  gu- 
bern jaln iego w ete ry n a rza  Borowskiego.

Zmiany w sh ib ie .

Zaliczony do M iuisterjum  Spraw  W ew nętrznych 
kom isarz do spraw  w łościańskich pow iatu  s ie radz­
kiego, rad ca  kolleg ja lny  Worszew, z p rzezn acze­
niem  dla zajgć do w arszaw skiego k om ite tu  ceu- 
zu ry .i

U rzędnik do szczególnych poleceń przy kali­
skim  gu b ern a to rze , radca  kolleg jalny  Jan  Frydryks  
m ianow any naczelnikiem  pow iatu  kolskiego.

W Za; zadzie duchow nym ; P roboszcz parafji 
M orzysław  ks. W alen ty  Morawski i ad m in is tra to r 
pa ra fji Krzymów, ks. Józef Ślusarski, p rzeniesieni 
jeden na miejsce drugiego.

W ikary  p a ra fji B rudzew , pow iatu  kolskiego, 
ks. J a n  G um iak, m ianow any na ta k ąż  posadę do 
para fji K oło, na jego  miejsce przeniesiony w ika­
ry parafji U niejew , ks. L ibery  Przedborski, a na 
miejsce tego o sta tn iego  m ianow any ks. A leksan ­
der Dąbrowski. W ikary  para fji W ieluń ks. P io tr  
Gogolewski, p rzeniesiony na ta k ąż  posadę do p a ­
rafji Ś>go M ikoła ja  w K aliszu, a  na m iejsce jego 
m ianow any ks. W alenty Albin. K s. F ranciszek  Jaó 
m ianowany w ikarym  p a r a l i  Zduńska-W ola.

W iadomości m iejscow e i okoliczne.

=  Nie zna piękności polskiego języ k a , k to  nie 
czy ta ł pieśni s łow ika naszych poetów: Bohdana 
Zaleskiego. „Św ięć się, święć się wieku m łody— 
Śnie na kw iatach , śn ie  mój z ło ty . —  Ideale wia­
ry, cnoty— I m iłości i swobody!“ P okutow ać one 
będą w duszy tym  do grobow ej deski, co w zorzy 
la t swoich rozkoszow ali się barm onijnem  słowem 
wieszcza U krainy . T e rzew ne ry tm y, świeże jak  
w ieczna m łodość, czarodzie jsk ie  ja k  m iłość i 
szczęście, pozostaną  uazaw sze jak  m ajow a rosa, 
n iezm iennie świeżem i. P rzeczy tać  je  s to  razy , 
a sto  nowych znajdzie się w nich piękności, ta k ą  
po tęgą słow a um ie w ładać, dziś sędziwy sta rzec , 
wielki poeta Zaleski. N iem ałą za sługę  m ają 
lwowscy i w arszaw acy wydawcy, że poezje tego 
czarow nego wieszcza w nowem puścili wydaniu- 
T rzy  ich tom y widzieliśmy św ieżo w księgarni 
p. Szczepankiew icza.

—  W iadom o ju ż  naszym  czytelnikom , że nad 
pięknym  parkiem  kaliskim  ustanow iony zosta ł ko­
m itet nadzorczy. Słyszeliśm y k ilku  członków 
tegoż kom ite tu , objaw iających chęć sprowadzeni» 
choć ze dw óch par łabędzi, usadow ienia ich na 
środkowym  kana le  prow adzącym  od m ostu wio­
sennego (p rzy  cuk iern i p. S chm idta) do m ostu 
P. M arji (p rzy  fa rze ). P rzy  tym ostatn im  urzą- 
dzonoby zastaw ę żerdziow ą, a na sam ym  kanale 
dającym  w ielką swobodę do pływ ania tym pięknym  
ptakom , bu ja łyby dwa ich dom ki. Myśl to  do ­
skonała  i w a rta  u rzeczyw istn ienia, bo zw iększy­
łyby się przyjem ności ogrodu, a  z nim i zabaw ka 
m ałych i s ta ry c h — dzieci.

=  P rzed  czasem  niedaw nym  baw ił w mieście 
naszem p. T y tu s M aleszewski, u ta len tow any  ry ­
sownik i znakom ity  paste lis ta . P . M. od r . 1850 
przez la t  k ilka b y ł nauczycielem  rysunków  w szko­
le wyższej rea lnej w K aliszu . P rzepyszne tego 
a rty sty  w izerunki w wielkim  form acie, p rzed s ta ­
wiające C zarn ieckiego, Kochanow skiego i K oper­

nika , widzieć m ożna w w ystaw ie ks ięgarn i p ana  
Szczepankiew icza.

—  Z apow iedziana w p rzeszłym  num erze za ­
baw a w p ark u , na korzyść pogorzelców  gubern ji 
kaliskiej, odbyła się w dDiu w czorajszym , p rzy  
najp iękniejszej pogodzie i uczestn iczen iu  tłum ów  
publiczności.

Szczegóły w przyszłym  num erze.

=  Z jazd  do szkół, m ałych, p rzyszłych  oby­
w ateli i obyw ate lek  z rodzinam i, k rew nym i i 0- 
p iekunam i, ożyw ił nasze miasto. N iejednem u bie­
dnem u ojcu lub m atce pęcznieje głow a z k łopo­
tu , bo trzeb a  myśleć o nowych kosztow nych k s iąż ­
kach ta k  często zm ienianych, to  o m iejscu w szko­
le, to  o u lokow aniu, ko rrepetycjach  i t . p. O jl 
b iadaż wam, b iada  serca i kieszenie rodzicielskiel 
Gdybyż to je szcze  te  ciężkie zm artw ien ia w yna­
g ro d z iły  owoce przyszłości!— ale n iestety! ileż to  
częstokroć z tych św ietnych, nieziszczonych n a ­
dziei bywa goryczy i zawodu!

=  C zterech  pocztbalterów  na tra k c ie  często- 
chow sko-sieradzkim , naśladu jąc p rzy ję ty  za  g ra ­
nicą porządek, wspólnym kosztem  kupili d la  po- 
cztyljonów  zegarek , k tó ry  ciż obow iązani są  mieć 
przy sobie w czasie jazdy  i stosować w edług n ie­
go je j szybkość.

1'ocztyljon przyjeżdżający  na s tac ję  obow iązany 
je s t oddać zegarek  swemu koledze, k tó ry  z  kolei 
oddaje go pocztyljonow i stac ji następnej i ta k  aż 
do o sta tn ie j. Tym samym sposobem  zegarek  po­
w raca do s tac ji pierw szej.

P rzy k ła d  w art naśladow nictw a.

£= Syfony do wody sodowej i selcerskiej w mie­
ście naszem , m ają  tę  niedogodność, że są za wiel­
kie. P ijąc z nich w dom u, rzecz inna —  a inna 
w zak ładach  publicznych, gdzie albo trz e b a  ca ły  
syfon wypić, lub  też w iększą część jego zostawić. 
W innych m iastach  byw ają i syfony buteleczko- 
we; w artoby i u  nas tak ie  zaprow adzić. Do bu­
te leczek  wody, aby się  gaz nie u la tn ia ł przez od-

M 0 N 0 Ł 0 6  UBAIHATYCZSY,
pr7.ez

J.DDW1KA JłlBKOłOWKIBGO.

( Ciąg dalszy).

W tem sm ętny zab rzm ia ł ton:
W pośrodku nocy m ilczenia 
W strząsły  się ciche sklepienia 
I  g rzm iał k lasz to rny  dzwon...

A on się porw ie, w zniesie d łoń  w górę 
Jakby  zbaw ienia szu k a ł tam  dróg,
Oko natchnieniem  b łyśn ie  ponure,
A u s ta  szepną: „T o  Bóg!
I  czoło w yblad łe chyli się ku  ziemi,
I  z d łon ią po łączą  się dłoń:

„O  Boże! * wciąż szepce ustam i drżącem i, 
Od zguby, od g rzechu  m nie chroń!
O Boże dobroci, niech życie ofiarne 
Do cnoty zaw iedzie m nie dróg,

0  Boże, o  P an ie do Ciebie się ga rn ę  
T yś wielkil Tyś świętyl Tyś Bógl“

1 wciąż się ta k  m odli i wznosi ram iona,
A w iary mu św ięty  lśni blask,
A sprosny ż a r  chuci zastyga wśród łona , 
P rzed  zdrojem  natchn ien ia i ła sk .
I  wciąż się ta k  modli i wciąż się ta k  prosi, 
I łzam i zalew a sw ą skroń,
¿ b o la ła  myśl jego do Stw órcy się wznosi,
A z d ło n ią  po łączą się  d łoń .

„O Boże!“  wciąż w oła— weź życie ofiarne 
Nim schańbi je  duszy mej wróg,
O Boże, o P an ie , do Ciebie się  garnę,
Tyś wielki! Tyś święty!... Tyś Bógl

Z ag rzm ia ł grom , zew sząd zuchw ale 
S pienione w znoszą się fale 
W odw iecznych m orza dnach:
N a niebie huczy gniew Boga,
W szędzie ję k , rozpacz i trw oga, 
W szędzie zdum ienie i s trac h .
W zbija się  p tastw o  w niebiosy,
T ysiączne w ydając głosy,
W złow rogi splecie się chór;
P ię trz ą  się sine bałw auy,
Św iszczą w przepaściach orkany,
W rą  ogniem  ta jn ik i chm ur.

„B urza!“  w yjęknie, i d rżąc ą  d łon ią

Chwyci się ciężkiej k la sz to ru  k ra ty ,
I  myśli jego nagle pogonią 
W ta jem ne, dziw ne, nieznane św iaty.
„B yć tam !—zaw o ła—w śród hu k u , w rzaw y,
Być ta m —czuć zgubę, w idzieć zniszczenie, 
Trzym ać się szczątków  tizeszczącej naw y,
I  wzbić się w niebo lub  zbiedz w bezdeuie... 
Być tam  ja k  w zrokiem  p y ł n ieu jęty ,
J a k  źdźbło k tó rego  zm ysł nieokreśli,
I uczcić siebie w potędze św iętej,
I  uczcić S tw órcę, w trw odze swej m yśli 
I  takiem  m ęztw em  pierś sw ą ow ładnąć,
By s iłą  ducha św ia t ca ły  zdum ieć,
L ub  ta k ą  trw ogą bojaźni zb ladnąć 
Żeby ze s trac h u  modlić się umieć!

0  bo to  rozkosz dzika, szalona,
K iedy m yśl now a rośnie wśród duszy,
Kiedy się serce w p ie rsi poruszy
1 krew  go rąca  zad rga  wśród łona!
K iedy uczucie s ta je  się szałem ,
K iedy w rozkosze w zrosną c ierp ien ia ,
K iedy się  w szystkie zbiegną w rażenia
W  chw ilę—a chw ila życiem  je s t  ca łem ...
Być tam,  trw ać chwilę, 2inateć p rzez tl'WO"ć 
Myślą u  tronu  Bogą zawisnąć,
I  w net się  m a rt* y m  prochem  rozprysnąć 
I  uczuć w szystko  co czuć nie mogę.,.
Bo tu ,., tu  cichość w ieczna ja k  w g ro b ie ,
W iek ca ły  p rzejdzie , by chw ila je d n a ,



korkow anie, dobrze używ ać w szrubowywauych 
w korek  kraników . T ani ten , a pożyteczny i
p ro sty  p rzy rząd , sprzedaw any je s t  w aptece pana 
Bryndzy.

—  Idąc, słyszeliśm y przypadkiem , ja k  o p e ­
wnej czy pewnym..., k tó rzy  stanęli już przed są­
dem Bożym, rozpow iadano złośliwie. W iem y, że 
osobistość ta  b y ła  zacną, zacniejszą i zasłużeń- 
szą spo łeczeństw u  s tokroć wigćej, niż je j szano­
wni k ry tycy .

O jgzyki, z łe  języki! wy bywacie spraw cam i 
wielkich niedól i wielkich nieszczęść swych b li­
źnich. Lepiej się spotkać z ostrzem  m iecza u 
p ie rsi, niż z wami. Gdyby was, zapeklow ane po ­
żarli ludożercy N ow ej-Zelandji, pew noby: się od 
ich  ja d u  stru li.

Źle je s t m iędzy isto tam i poziomu p rag n ąć  i 
chcieć sig unieść ku  jaśn iejszej, chlubnej wyższo­
ści. Jam  zły, ja m  g łup i —  i ty  bądź tak im , bo 
ja k  n ie— to  biada! „Jeżeli chcesz, aby o tobie nic 
złego nie móiciono, nie czyń nigdy nic lepszego od 
innych“, w yrzekł w swych dum aniach  pewien pes- 
sym ista .

=  Z p rzykrością  słyszy sig n ie raz, ja k  po 
za k ład ac h  publicznych podchm ieleni bibosze, bez 
w zględu na obecność kobiet, m ałych dziew czynek 
lub  chłopców usługu jących , pop isu ją sig z k on ­
ceptam i, od jak ich  uaw et s ta re  policzki za rum ie­
nić sig m uszą. Czybyście panow ie życzyli, sobie, 
aby  przy  waszych m ałych b raciach , przy  waszych 
niew innych dzieciach rzucano  bezw stydne słow a, 
zb rudzić  ła tw o  m ogące myśl ich b ia łą , duszg 
czystą i serce nieskażone?..

—  P .F u ld e , w łaściciel zak ładu  zegarm istrzow ­
skiego na  ulicy W arszaw skiej, w yw iesił w swem 
okn ie zegar m etalow y ścienny, k o nstrukcji ja k a  
je s t  w zegarach  okrętow ych.

=  D r Teodor T ripplin , g łośny w swym cza­
sie podróżopisarz , kaliszan in  rodem , syn znako­
m itego  filologa professora b. korpusu  kadetów  
kalisk ich , F ry d e ry k a  T ripp iina , w ydał świeżo 
p ierw szy  tom  „"W spomnień z osta tn ich  podróży 
n a  W schodzie“ . W tom ie tym  są  opisane: M orze 
C zarne , W arna , Bosfor, K onstantynopol, S k u ta ri, 
M arm ora, D ardanelle , Tenedos, S m yrna, Efez, 
Chios, Samos, Kos, Rodos, C ypr, B e jru t, Sydon, 
T y r, A k ra , K arm el, Jaffa , R am ie i Jerozo lim a.

C ena tego  tom u rs . 1 kop. 20; nąbyć go mo­
żna w R edakcji „K aliszan ina“ .

=  N iety lko  głów ne i mniej celne ulice K a­
lisza zdobne są ju ż  w tro tu a ry  wygodniejsze, niż 
w iele w arszaw skich , lecz o trzym ają  chodnik i uli­
ce ubocznej jak  np. B row arna, p rzecinająca się 
z E az ieuną  i P ieka rską . Na B row arnej spoczy­
w ają ju ż  stosy  p ły t kam iennych, n iezad ługo  u ło ­
żyć sig m ających.

=  Gdyśm y zeszłej niedzieli (11 b. m.), w po­
łudniow ej porze, przechodzili obok poczty u licą 
W arszaw ską, zdaw ało  nam  sig, że jesteśm y w Bra-

A myśl spętana, nikczem na, biedna 
W łasnym  swym ogniem  traw i sig w sobie. 
Nic, nic tu  zgoła: ni lubych m arzeń,
N i ru cb u  św iata , ni życia w rzaw y,
N i snów ponętnych, ni pigknej jaw y 
N i te ż  w zruszenia , ni czułych  wrażeń!

Jękn ie  i d łon ie  w zniesie za razem ,
P onurem  w zrokiem  spo jrzy  do koła :
Boże! j a  niecbcg m artw ym  być g łazem  
Życia, o życia!— z rozpaczą woła.
Czuć, czuć cokolwiek; niech je d n ą  chw ilką 
Z łączg  sig z z łu d ą  n ieznaną św iata ,
N iech ona w d łu g ie  mgk w zrośnie la ta , 
Byłem  raz  je d en  czuć u m iał tylko!
I  wciąż podnosi w górg swe dłonie,
I  wciąż w zrok dzik i wodzi do ko ła  
I  wciąż z szaloną rozpaczą woła:
Życia, o życia w zbo lałem  łon ie ,
O chciałbym  zadrżyć, choćby wśród kaźni,
O chciałbym  w strząść  sig , choćby z bojaźni,
0  chciałbym  szaleć, choćby cierpieniem !

Boże!—zaw oła— daj boleść, trw ogę,
D aj zachw yt cno ty , daj s za ł na tchn ien ia,
D aj łzy  rozpaczy , mgki, c ierp ienia,
A bym czu ł ty lko  co czuć nie mogę!

1 kiedy zakonnik  zw ątpieniem  rażony

zylijskim  lesie, przepełn ionym  szczebiocące mi k a ­
kadu. „L indenau“— „L indenau“ !; odjeżdżały ogród­
kowe śpiew aczki. W ielu zapew ne ze w olenni- 
ków artystek boleść p rzejg ła  serce,w  k tó rem  g łu ­
cho odezwało sig „L indenau!,“  tyle rom ansow e, 
ta k  w ygorsow ane, ta k  sen tym enta lne „L indenau!.“

=  „Pow iadam  ci, fundow ał nam  a fundow ał.
Myśmy pili, i jakżeż nie pić, gdy d a ją  darmo?! 
W szystko on zap łacił; to is tny  m arnotraw ca; sku­
liśmy sig należycie; p ijak —ale dobry człow iek, bo 
funduje przyjaciołom.“ —

T a k ą  słyszeliśm y niedaw no rozm owg i pow tó­
rzyliśm y w ^duszy: „P rzy jac io łom !“ (?). F u n d u ­
jący! strzeżcie  się ta k  zacnych p rzy jació ł, bo to 
są najstraszliw si wrogowie kieszeni, a  co najgo­
rzej: dobrej sław y i opinji.

=  P ism a rossyjsk ie donoszą, że osoby, p ra ­
gnące o trzym ać p a ten t na g uw ernan tk i z praw em  
nauczania w wyższych klassacb gim nazjów, sk ła ­
dać bgdą specjalny egzam in w un iw ersy te tach  
przed prufessorem  un iw ersy te tu .

=  P rzy zn a jąc  słuszność „G azecie H andlow ej“ 
k tó ra  zw raca uw agę p iassy  prow incjonalnej na 
potrzebg notow ania i podaw ania w swych o rg a ­
nach cen ta igow yeh  miejscowych, o tw ieram y od­
powiednie ru b ry k i p. t. „C eny targow e miejscowe 
i zagran iczne“ .

=  „E cho“ pisze: Dowiadujem y sig z wiaro- 
godnego ź ród ła , że w końcu bieżącego m iesiąca 
spodziew any je s t  p rzy jazd  do W arszaw y m inistra  
spraw iedliw ości. Być więc może, że n  u stro ju  
sądow nictw a gm inuo-pokojow ego n as tą p ią  pewDe 
zm iany, ta k  gorąco  przez ogół upragnione.

—  Dowcipny, ja k  mu sig często zdarza  „K u- 
r je r  Ś w iąteczny“  w ostatn im  num erze zam ieścił 
ta k ą  pogadankg P aw ła  z Gaw łem :

P aw eł. Czem  się człow iek chlubić powinien 
w X IX  wieku?

G aw eł. N ieprzyjaciółm i.
P . Co?! nieprzyjaciółm i?
G. A tak , bo u ieprzyjaźn  i złośliw ość ludzka 

d la  człow ieka dowodzi, że człow iek ten  ma jak ąś  
kolwiek w artość.

P . No proszg, to  w tak im  raz ie  m ożnaby u- 
tw orzyć nowe przysłow ie: B ą d i dumnym z  tego, 
z e  masz nieprzyjaciół.

P ogadanka ta  w ybornie p rzy s ta je  do wielu na­
szych tu te jszych  stosunków .

=  „G az. W ar.“ donosi, że  Tow arzystw o le ­
k arsk ie  w L ublin ie  zak ład a  obserw atorium  me­
teorologiczne. I myśmy ju ż  w la tach  poprzednich 
w tym  przedm iocie g łos podnosili, lecz—darem nie.

=  W  Kole odbyła sig tem i dn iam i w o g ro ­
dzie m iejskim  zabaw a na korzyść pogorzelców 
m iasta T urku. R ezu lta t p ieniężny podobno dość 
znaczny.

=  Do dnia 15/27  sierpn ia r . b. n a jtan ie j funt

0  hańbie, o g rzech u  rad  śni,
W śród ciszy organu  podnoszą sig tony

1 Bogu poranna p ie śń  brzm i,
P ow ażna, w span iała , ja k  ogrom  w szechśw iata

I  cicha i tkliw a ja k  łza ,
R az grom em  w sklepienia św iątyn i u la ta ,

Znów jękiem  wśród sk lepień  tych drga.
I  ro sną  wciąż g łosy  potgżne i drżące 

I  w groźny zb iegają  sig g rzm o t,
A  chociaż już głosów w ybiegło tysiące,

T ysiąca ich p łyn ie  wciąż splot;
I coraz w spanialsze podnoszą sig tony,

I  coraz głośniejszy  grzm i chór.
B rzm ią szyby, d rżą nawy — aż w końcu zdum iony 

W posadach swych z a trz ą s ł sig rnur.
I nagle hym n św ięty  u le c ia ł w niebiosy 

J a k  przeszłość co z łu d ą  m ar śni,
Z m ilk ł o rgan , pieśń zm ilkła, u s ta ły  wsze głosy, 

Lecz echo w sklepieniach wciąż grzm i...
I  echo sko n a ło —on podniósł ram iona 

Do nieba, do św iętych ła sk  dróg, 
Z a p ła k a ł— i cichy szep t w ybiegł m u z łona:

J a  słyszę, ja czujg— to Bógl

I  d ługo  m łodzian k lęcza ł w m ilczeniu,
I  d ługo  myśli w znosił do P ana,
I d ługo  p raw da w ielka, n ieznana 
L śn iła  m u w błogiem  ła sk i n a tchn ien iu ;
Ale m yśl czysta, ja sn a  i świgta,

ch leba rżanego  pytlowego w sk lepach piekarni 
W iedeńskiej, w dom ach J i  13, 39, i 537, po kop. 3.

=  W d. 20 b. m. w w ydziale krym inalnym  
Sądu O krggowego kaliskiego sądzoną bgdzie spra; 
wa przeciw ko Józefowi G arncarek , Andrzejowi 
Ł ukasik  i W alentem u Suow arskiem u, obwinionym
o kradzież.

W d. 30  t. m., pom iędzy innem i sądzone bgdą 
spraw y: przeciw ko Józefow i R ap ir, Maciejowi i 
M arcinowi M ikołajczykom  i M aciejowi P ietrzak , 
obw inionym  o k radzież, i — przeciw ko Józefowi 
M azurow skiem u i A ndrzejow i R osiak, obwinionym
o kradzież.

—  W  d. 19 b . m . p rzypada ja rm ark  w K a­
zim ierzu  i S łupcy, w d, 20  w B ła szkach , Grodź- 
cu (wieś), Ł ask u  i T u rku , w d. 22 w Złoczewie.

=  W e wsi K ozarzcw ek, gm inie Kaźm ierz, 
powiecie słupeckim , p o ja w i ła - s ig  ospa na ow­
cach.

=  W dziesięciu szp italach  kaliskiej gubernji 
w przeciągu  m iesiąca czerw ca było  chorych 208; 
przybyło 238, w yzdrow iało  210, u m arło  22, po­
zosta ło  214.

=  Licytacje. W d. 9/21 b. m. w. M agistracie 
m iasta K alisza, na  oddanie w en trep ryzg  u rz ą ­
dzenia nowej pompy na nowym ry n k u  w Kaliszu. 
L icytacja zacznie sig od sum m y 222 rs . 23 k.

(Art. m d .)  Szanowny Panie Redaktorze!

Bgdąc od la t k ilku  czy teln iczką “ K aliszanina“ , 
wiem, że pismo to nie w acha sig być echem ehoć- 
by najsłabszego  g łosu , odzyw ającego sig pro pu- 
blico bono, i d la tego poniższych słów kilka przesłać 
ośm ielam  sig.

Jes tem  ko b ie tą  i należg do narodu , k tó ry  zaw* 
sze w szacunku  d la  płci naszej przodow ał in ­
nym. D latego śm iało  zw racam  się do Szanow ne­
go P ana z p ro śbą  o zanotow anie fak tu , drobnego 
w praw dzie, a le  godnego potępienia.

D roga z K onina do K alisza je s t  dość uciążli­
wą. Spragnionym  w ypoczynku i h e rb a ty  podróż­
nym, Staw iszyn p rzedstaw ia się jako jedyna oaza. 
N iestety! tg k ró tk ą  chwilę w ytchnienia m uszą oni 
czasem  zby t drogo opłacać. Jeden  bowiem z w ła­
ścicieli tam te jszych  gastronom icznych zakładów  
zapom inając o zasadz ie, w edle które j nie nos d la  
tabak iery , lecz ta b ak ie ra  d la  nosa, postępuje z gość­
mi n iegrzecznie i grubjańsko. D obrze je szcze gdy 
podróżującym  je s t  m ężczyzna, ale biada kob ie tom , 
je śli sam otnie odbyw ając tg  drogg, tra fią  na z ły  
hum or gospodarza. N iedość, że zm uszone są ału- 
chać złorzeczeń i p rzekleństw , k tórem i ten  pan 
w ich obecności obdziela sw oją służbg, ale nadto 
sam e mogą sig s tać  ofiarą jego b rak u  wychowa­
nia i n iedelikatności. P rze jeżdża jąc  w tych  dniach 
przez Staw iszyn m iałam  sposobność przekonać 
sig o tem . O śm ieliwszy sig zauważyć, że podane 
nam szk lank i są n ieczyste, za rzuconą zostałam

Co nieba sięg ła  chw ilą zapału ,
Zw isła w net w prochach ziem skiego k a łu , 
N ędznym  ciężarem  c ia ła  ciśn ięta .
G wiazda co drogę zbaw ienia kreśli,
Z ag asła  w cieniu hańby i  złości,
Okó błyszczące natchnieniem  myśli, 
Rozw ilgło żarem  ziem skiej miłości.

Kobieto! -  azapnle, i ż s iłą  
Z s iłą  natchn ieo ia d łon ie swe splata',
A le m yśl w rzącą n ie  S tw órcy św iata 
Niesie, lecz widmu sprośnych swych m arzeń; 
K obieto!—szepnie—ja  cig odgadłem  
W mgle, co pok ry ła  m łodości chwile,
W złudzie, co szczęścia z rodz iła  tyle,
Lecz czem uż m arnem  by łaś w idziadłem ? 
Lecz czem uż zawsze dziw na, n ieznana 
Zaledw ie w zrosłaś w żądz moich szale,
Już jako  chm urka w ia trem  rozw iana 
Z n ik łaś by w d ług ie  zm ienić sig żale... 
Mówi, i ciśnie rg k ą  swe skron ie,
Jakby  mu piekło  w mózgu zaw rza ło ,
Jakby  chc ia ł z głow y, co z łu d ą  p łonie 
W yrw ać m yśl sw oją i oblec w ciało,

(Dokończenie nastąpi).



takim  gradem  im pertynencji, że salw ując godność, 
m usiałam  sig co najp rędzej oddalić.

Zdaje mi się, że w ybierając opin ję publiczną 
na rzecznika spraw y tych w szystkich, którzyby 
mogli znajdow ać sig w rnojem położeniu, sk łonię 
staw iszyńakiego baszybuzuka do odm ienienia na 
prayszłość niewłaściw ego z gośćmi postępow ania.

Z ostaję z g łębokim  szacunkiem , X .

Korespondencja Kaliszanina.

Wieluń, dnia 8  sierpnia 1 8 7 8  r.

P rzez  kilka dni byliśm y pod w pływ em  pan i­
cznej trw ogi. L os sąsiednich  nam osad: W ieru­
szow a i D zia łoszyna w ca łej g rozie s ta n ą ł przed 
naszym i oczam i. Z brodniczą ręka  k ilkakro tn ie  
p o d k ła d a ła  ogień pod drew niano zabudow ania 
w różnych częściach m iasta , u s iłu jąc  w zniecić 
pożar, lecz zaw sze napróżno, gdyż wczas spo­
s trzeżono i usun ięto  n iebezpieczeństw o. Lecz 
czy możemy być pew ni, że zb rodn iarz  zrażony 
niepowodzeniem  zaniecha swego zam iaru  i pozo-

1 staw i w spokoju  nas i nasze m iasteczko? R ozu ­
mie się że nie, i d latego  ho łdu jąc  przysłow iu , że 
„strzeżonego  P an  Bóg s trze że '1, zaprow adziliśm y 
w szelkie ś ro d k i ostrożności, ażeby w danym  wy­
padku  śm ia ła  s tan ąć  przeciw  niebezpieczeństw u.

O kres  pożarów  rozpoczął się u  nas w nocy 
z dnia 4  na 5 b. m. O gień pok aza ł s ię  w z a ­
budow aniach gospodarskich  należących do p. J u ­
rew icza, lecz p rzez  nadb ieg łą  s traż  ogniow ą na-

i ty ch m iast ugaszony zosta ł; szkody ogran iczy ły  
sig na spaleniu  k ilku  snopków  słom y i opaleniu 
w n ętrza  drew nianego budynku. P rzyczyna ognia 
niew iadom a, praw dopodobnie je d n a k  w ynik ła  ona
i  podpalenia.

W dalszym  ciągu w dn iu  5 b. m., o godzinie 
10  z ran a , pokazał się ogień pod strychem  d re ­
w nianego dom u, należącego do sukcessorów  K a­
weckich; płom ień je d n ak  nie zrządziw szy żadnych 
szkód ugaszonym  zosta ł. Tym  razem  p rzyczyna 
pożaru  by ła jaw ną , gdyż znaleziono pomiędzy 
k rokw iam i dachu  corpus delieti —  sk a rp e tk ę  w eł­
n ianą, a  w niej ga łgan  nasycony naftą .

N astępnego dn ia  o  godzinie 11 ran o  podłożono 
ogień w szopie n a  Dieruchomości p. Św italskiego; 
za ję ła  się ju ż  płom ieniem  ściana budynku i zna j­
du jące  się  w niej drzew o, lecz spieszny ra tu n ek  
za pob ieg ł nieszczęściu. I  tu ta j przyczyna pożaru  
b y ła  widoczną, gdyż znaleziono pom iędzy szpa­
ta m i ściany pęk tlących  się paku ł.

Jeszcześm y nie och łonęli z p rzerażen ia  w yw o­
łanego  wieścią o nowem podpaleniu, gdy tegoż 
dn ia  o godzinie 13 w po łudn ie uk aza ły  się k łęby  
dym u w dosyć znacznej od m iasta  odległości. 
Dowiedziano się w krótce, iż ogień w ybuchnął we 
wąi K urow ie, o w iorst 7  odległej od W ielunia. 
Poniew aż to  b y ł dzień  P rzem ieuienia P ańskiego, 
obchodzonego u nas odpustem , wszyscy praw ie 
za tem  m ieszkańcy palącej się w ioski byli w m ie­
ście, ta k , iż w chwili u kazan ia  się pożaru  nie 
było kom u s tan ą ć  do w alki z groźnym  żyw iołem . 
D zielna nasza s tra ż  ogniow a na  pierwszy odgłos 
alarm ow ej trą b k i zebraw szy się w możliwie k ró t­
kim  czasie, z je d n ą  sikaw ką pośpieszyła na r a ­
tunek , lecz d zia łan ia  jej ograniczyć się m usiały 
na obronie n iezaję tych  jeszcze przez płom ienie 
budyuków , gdyż o ra tu n k u  palących się ju ż  i 
myśleć nie było można.

O fiarą ognia padło 17 domów m ieszkalnych i 
k ilk a  sto d ó ł napełnionych zbożem. Mówią, iż 
pom iędzy spalonem i dom am i był jeden , należący 
do zam ożnego gospodarza, w k tórym  znajdow ało 
się 3000 rs . w gotówce; rozum ie się, że i p ie ­
n iądze s ta ły  się pastw ą płom ieni.

O to szereg  wypadków, k tó re  w przeciągu  dni 
k ilku  naw iedziły  cichy nasz za k ą tek  i zakłóciły  
spokój jego mieszkańców . T rw oga ja k a  z tego 
powodu pom iędzy nam i zapanow ała i niepewność
o całość naszych dobytków , zm niejsza się jedynie 
w iarą w dzielność miejscowej s traży  ogniowej i 
czujność organów  publicznego bezpieczeństw a. 
J u ż to  przedew szystkiem  należy się  szczere uzna­
nie ochotnikom  s traż y  za sum ienne w ypełnianie 
p rzyjętych  na się dobrow olnie obowiązków, za 
>ch gotow ość do bronienia w każdej chwili za ­
grożonego przez żyw ioł m ienia swoich w spółoby­
w ateli i w reszcie za w yrobione w śród ogółu zau­
fanie w skuteczność środków  obrony insty tucji, 
k tó re j są członkam i.

Obecnie s traż  nasza pozostaje bez naczelnika; 
Po usunięciu się bowiem od tych  obowiązków

kom issarza do spraw  w łościańskich, barona P illa r  
ro n  P ilhau nie przystąp iono  do nowych wyborów, 
lecz czasowym jego  zastępcą mianow ano s ta rsze ­
go b randm ejs tra  p. Liiflera, aż do chwili za tw ier­
dzenia przez  M inisterjum  ustaw y, poczem wybory 
uskutecznione zostaną.

Gdyby nie pożary byłbym  w kłopocie zkąd 
wziąć m a te r ja łu  do przyobiecanej wam k o r e ­
spondencji, taka  tu  cisza, senność, m artw ota, 
przeryw ane jedyn ie  od czasu do czasu jakim ś 
fak tem  m ałego znaczenia. M ate rja łu  wpraw dzie 
je s t dosyć, ale te n  d la  niedaw nego przybysza 
drzw iam i tajem niczego Sezam u je s t zam knięty , 
ta k , iż dotąd  napróżno sig silę nad  w ynalezie­
niem słów zaklęcia, k tó reby  mi w stęp po za ich 
próg otw orzyło. Nie tra cę  jed n ak  nadziei, a  tym ­
czasem  robię wycieczkę extra muros, aby wam do ­
nieść co się dzieje >» okolicy.

Żniwa, paraliżow ane z początku ustaw iczncm i 
deszczam i, później w najlepäzych odbyw ały się 
w arunkach. P lon w ypadł dobry, gospodarze za ­
wczasu obliczają zyski jak i im rok obecny p rzy ­
niesie. W ielu z nich, licząc na ciągłe  podwyż­
szenie się cen zboża, a  głów nie na wysoki k u rs  
pruskiej w aluty, zkąd najw iększe było  za po trze­
bowanie na ich produk t, posiadają  jeszcze znacz­
ne zapasy na spichrzach ze zbiorów zeszłorocz­
nych. Tym czasem  ceny zboża spad ły , k u rs  na­
szych pieniędzy nieco się podniósł, s tra ty  więc 
niespodziew ane, k tó re , da Bóg, zyskam i ze zbio- 
row tegorocznych skom pensow anem i być mogą.

Po d ługo trw ałych  deszczach n a s ta ła  susza, 
k tó ra  zag raża ła  ja rzynom , do tąd  św ietn ie się 
p rzedstaw iającym , lecz i z te j s trony  n iebezp ie­
czeństw o m inęło, a zwilżone pola zw iększyły  n a ­
dzieje rolników .

Przegląd  polityczny.
C zytam y w „G ońcu U rzędow ym “ , że tra k ta t 

berliński z o s ta ł ratyfikow any.
R ząd  angielsk i p o sp ie sza 'z  um ocnieniem  swo­

ich daw nych i nowych pozycji na m orzu Sród- 
ziemnem . W londyńskiem  m inisterjum  wojny u- 
stanow iona będzie w krótce kom issja, k tó re j zada­
niem ma być rozw ażenie kroków , ja k ie  p rzed się ­
wziąć należy celem  odpowiedniego ufortyfikow a­
nia Cypru. Na M alcie ma być s ta ły  garnizon 
pom nożony. Również na K recie zam yślają  an- 
glicy u rządzić sobie stac ję . W iadomość te leg ra ­
fow ana z K onstantynopola o uczynionej Porcie 
propozycji ze strony Anglji, co do uspokojenia 
K andjotów , zna jdu je po tw ierdzenie w depeszy 
z K andyi. W edle tejże, konsul S andw ith  na sk u ­
tek  in s tru k c ji L ayarda , w ystosow ał do praw odaw ­
czego c ia ła  K re ty  zapowiedź, że rząd  angielski 
postanow ił zadać sobie tru d , aby zapewnić wy- 
apie ta k ą  form ę rządu , k tó raby  m ieszkańcom  je j 
wszelkie p rzyn iosła  korzyści. Iżby  się przytem  
obyło  bez za jęcia wojskowego wyspy, trudno  
przypuszczać.

Ruch pow stańczy hercogow ińców  dotychczas 
niety iko  nie słabn ie, ale ow szem  się w zm aga. 
Pod ług  o sta tn ich  wiadom ości dziennikarskich , 
w miejscow ościach, k tó re  w ojska au s trjack ie  ju ż  
p rzesz ły , pozostawiwszy tylko m ałe w niektórych 
p u nk tach  za łog i, dla u trzym an ia  kom unikacji 
z podstaw ą operacyjną, a więc na ty łach  k o rp u ­
su okupacyjnego, w ystępują objawy wrogiego u - 
sposobionia ludności, zw łaszcza w okolicach D er- 
w entu i Brood. P odn iec iła  to  zachowanie się 
klęska huzarów  pod Maglai, ja k  rów nież wieść, 
rozpow szechniona w tych s tronach , że z Serajew a, 
dokąd pomoc arnag tów  w krótce nadciągnie, wy­
słano  oddział 7000 ua spo tkan ie au strjaków  do 
W randuk. W edle tych samych źródeł, o rgan iza­
c ją  pow stania bośniackiego k ie ru je  podobno ja ­
k iś francuz, w ychodźca polityczny. N ad herco- 
gowińskimi pow stańcam i ob ją ł dowództwo Peko 
Pawłowicz.

K w estja regu lac ji g ran ic G recji wcale nie po ­
s tąp iła  naprzód. P o rta  ociąga się bez cerem onji 
z wszelkiemi układam i. W sku tek  tego gabinet 
ateński postanow ił udać się z m em orjałem  do 
m ocarstw  kongressowych, w k tó rym  prosi, aby 
rządy europejsk ie  p rzystąp iły  do przew idziauej 
w tra k tac ie  berlińskim  m edyacji pom iędzy P o rtą  
a G recją .

U kłady  B ism arka z nuncjuszem  papiezkim  n a ­
robiły  dużo złej krw i w rządow ych 6feracb w ło­
skich. Jakkolw iek  bowiem w relacjach  dzienni­
karsk ich  rezu lta ty  osiągniętego porozum ienia zo­
s ta ły  może znacznie przecenione, w każdym  je

dnak raz ie  rezu lta t pomyślny, choćby w ciaśniej- 
szych g ran icach , zdaje się być osiągniętym  p ra ­
wie. W ynik ta k i nie je s t  bynajm niej pożądany 
d la liberalnego  rządu  w łoskiego, dla k tó rego  an - 
ti-pap iezka polityka je s t  jednym  z zasadniczych 
warunków istn ien ia . P ose ł niemiecki w Rzymie 
baron K eudel w ystąp ił też z objaśnieniam i rządu  
włoskiego, k tó rem u udzielił zapew nienie, że ugo­
da B ism arka z W atykanem  ma tylko ch a ra k te r 
tym czasow y i nie w płynie na zm ianą k ie runku  
politycznego.

Telegram y.

Wiedeń, 13 sierpnia. Z głów nej kw ate ry  w Zep- 
ce te leg ra fu ją  do „N . W iener T a g b la tt,“ że pod­
czas czw artkow ej bitwy b ra ły  udzia ł w ojska tu ­
reckie w liczbie 2000 z 4 działam i. Pow stańcy 
mieli w yborne pozycje, w końcu jednak  musieli 
ustąpić. S trac ili oni 400 jeńców , między k tóre- 
mi było 367 regu larnych  żołn ierzy  tu reck ich , a 
z niemi m ajor Achm ed-Bey. A ustriacy strac ili 2 
oficerów i 58 żo łn ierzy . O gólna liczba n iep rzy ­
jac ie la  dochodziła do 10,000. O negdaj m iało  
miejsce stracen ie  i  pow stańców . Jeden  z nich 
zam ordow ał porucznika b r. Choryńskiego, a d ru ­
gi porucznika B ajka , k tórem u z a b ra ł 20,000 g u l­
denów, przeznaczonych na zakup ien ie  żyw ności.

Wiedeń, 13 sierpnia. „P o l. C orr.“  og łasza  n a ­
stępu jące  w iadom ości: Z K onstan tynopo la. P ose ł 
rossyjski ks. Łobanow  zakom unikow ał P orc ie  no­
tę , w k tó re j oświadcza, że zupe łne  wycofanie 
wojsk, sto jących  przed  K onstantynopolem , n as tą ­
pi dopiero po całkow item  w ykonaniu tra k ta tu  
berlińskiego, n ie  w yjm ując i spraw y greckiej.

Praga, 10 sierpnia. C esarz au s trjack i w ysto­
sow ał lisi w łasnoręczny , w k tórym  dziękuje lu ­
dności p rask ie j za okazaną przez n ią  lojalność 
podczas p rzy jęcia  N astępcy tronu .

STA CJA  M ETEOROLOGICZNA W K ALISZU. 

G odzina 8 rano .
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Średniej tem perat. 
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Ogłoszenia .
Zawiadam iam  szan. publiczność, ta k  

W W . Panów  O byw ateli jak  i O kupni- 
ków, iż dobra folw arczne PIWON1CE w po­
wiecie kaliskim  położone, pó łto ry  w iorsty pod 
K aliszem , sp rzed a ją  się na części w tym  m iesią­
cu sierpniu. O wiadom ościach i cenach rozkalizo- 
wania m ajętności folw arcznych i w arunków  kupna 
można się dowiedzieć we wsi Ż jdow ie  u w ójta 
gminy 2 id o »  pana  N a jtf łn . D obra te  są  ro z- 
kolonizow ane na cz te ry  części.
357-2-1 J ó z e f Sztangiersk l.

Z upow ażnienia W ładzy  Szkolnej

przyjmuję uczniów na stancję
zapew niając opiekę i przyzw oite u trzym an ie . K o­
repetycje pozostaw iam  do woli rodziców. Ulica 
Józefina, dom N ejgebauera J4 554.
358-3-1 H . Niwiński.

Młoda osoba
posiadająca język  niem iecki, polski, p o czątk i 
rossyjskiego, u kszta łcooa, a m ogąca złożyć n a j­
lepsze zaśw iadczenia z k ilko letu iego  poby tu  w do­
mu obyw atelskim  z okolic K alisza, poszukuje od
1 październ ika r. b. m iejsca do nauk i i dozoru 
dzieci w wieku od la t 7. B liższe szczegóły po­
wziąć m ożna od W. P eszke. 347-4-3



Zaw iadam iam  Szanownych Rodziców i Opiekunów
i ż z  upow ażnienia W ładzy szkólnej przyjm uje

na stancję uczniów szkół,
zapew niając tym że w szelką możliwą oniekę. M ie­
szkam  przy  ulicy B row arnej w domu pod M 145 
za hotelem  A ngielskim Grześkiew icza.

352-2-2 K arol H ayzer.

W m. K aliszu, w rynku w dom u^ 
„Sobolew a“  zwanym, są  z wolnej 
ęk i każdego czasu do sp rzedan iaB

M E B L E
lu s tra , łóżka, portiery , oraz inne ozdoby pokojo­
we z fab ryk  S .-P e tersbu rgsk ich  już używ ane. B liż­
sza  wiadomość w k an to rze  hote lu  Berlińskiego.

349-3 3

Mam honor zawiadom ić szanow nych rodziców i 
opieknnów, iż z upow ażnienia W ładzy Szkólnej 

p rzyjm uję

uczniów wyznania mojżeszowego 
na stancję

zapew niając przytem  rodzicielską opiekę, przy 
zw oite u trzym an ie  i pomoc w naukach.

Zygmunt M ay
nauczyciel kaliskiej szkoty elem entarnej 

345-3-3  u lica W odna J t  403.

§  Dla wiadomości rodziców lub \ 
m  opiekunów kształcącej się i 
i j  młodzieży! |
r a i  Z upow ażnienia w ładzy edukacyjnej, I 
[o ] p rzy jm u ję  uczniów  tu tejszych zakładów  g 
HJj naukow ych na s tanc ję . O prócz troskliw ej ( 
KgN opieki, zapew niam  k o r r c | > c t y c j c  j 
S i  w p rzedm io tach  szkolnych, do w ykładu i 
U  k tó rych  p rzy jęłam u stałego  cznia z klassy  l 
W  V III-m ej na s tac ję .

Dla żądających udzielają  się lekcje mu- j 
zyki. F elicja  Czajczyńska, i

¿350-3-2  p rzy  ulicy Łaziennej l i  116/118.^

© a ® ® ® ® ® ® ®

Dominium Dembsko
ma na sp rzedaż p rześliczną  pszenicę sand  
m ierkę i Żyto; k rzycę  do siewu; za zdrow e 
i czyste ziarno  się g w aran tu je . Próbki w kłosie 
i z iarn ie  obejrzeć m ożna w ekspedycji „K alisza­
n in a“ . W łaściciel
351-3-2 Antoni R em bow ski.

Książki Szkolne
brólljony, k a je ta  i inne p rzedm io ty  piśm ienne, 
w najw iększym  zapasie  posiada i po cenach n a j­
tań szych  sp rzedaje  k s ięga rn ia  J .  M ITTW OCHA 
w K alisza. 363-2-1

W boru Cekowskim, przy samej
S Z O S S ie  “^ y w a  S’S coddziennie sp rzedaż

D R Z E W A
budulcow ego i m ateria łów  drzew nych w różnych 
rozm iarach , w najlepszym  gatunku , o raz  drzew a 
o p a ł o w e j  suchego na miarg dużą czyli reńską, 
po cenach um iarkow anych . Jako  zaś najtańszy  
raa te r ja ł opałow y zalecają  się tam że siągi pień- 
kow e po rs. 2 k. 70  za sążeń  pó łkubiczny dużej 
m iary . 333-8-4

Stancja dla uczniów
za um iarkow aną cenę. W iadom ość w drukarn i 
p. H indem itha . 64

K a K a

9
m w ñw m

I K I I I V I I I
•fi Z D E I f c T T Y  S T A
m  wyjechał za granicę i o powrocie, mającym nastąpić 
H w pani tygodniacli Szanowną Publiczność uwiadomi, i

360

Niżej podpisany ma honor zaw ia- 
»iadom ić Szanow nych Rodziców i 

Opiekunów  oczącej się m łodzieży, że

zapis uczniów do Szkoły 
Realnej w Kaliszu,

na rok następny 1878/9, będzie o tw arty  dnia 1 9  
Sierpnia r. b. w poniedziałek  o godzinie 10 
i skończony 24-go tegoż m iesiąca; poczem n a s tą ­
pią egzam iua dodatkow e. Lekcje rozpoczną się i 
31 sierpnia.

Ażeby u ła tv ić  wstęp do g im uu ijum  filologicz­
nego tym  z uczniów klass niższych Szko ły  R eal­
nej, k tórzy okażą chęć do tego , będzie im wy­
k ładany  język łac iń sk i na rok  p rzyszły  w godzi­
nach po zaplanow ych.

K alisz d. 8 lipca 1878 r.

Edward P aw ło w icz
288-5-5  P rzełożony Szkoły Realnej w K alisza.

Konstancja Sarzyńska
(ulica W arszaw ska, dom W. R ozdrażew skiej) 

przyjm uje na s tanc ję  uczniów i uczennice z m u­
zyką i konw ersacją francuzką, p rzy  zapew nieniu 
wszelkiej nad nimi opieki i troskliw ości. 361-3-1

Ostrzeżenie.
Postanow ieniem  ostatecznych syndyków upad łe j 

m assy Domu H andlow ego pod firm ą „Jub łkow ski, 
R adoliński, S k u p ie ń * !  ,i S pó łka“  w K aliszu z dnia 

13/25 lipca r. b-, polow anie na w szelką 
Izw ierzynę w dobrach w spólnika firm o­
w e g o  ,ś. p. R . Radolińskiego w r. b. 

zam kniętem  zosta ło . P odaję za tem  do wiadomo­
ści, że za rząd  ekonom iczny dóbr Żelazkow a, P ią- 
tek -m ały , Zern ik i i W ygauki, ściśle postanow ie­
nia tego przestrzegać będzie.

Kalisz dnia 18/30 lipca 1878 r.
J ó ze f K ryńsk i 

332-3-3 Syndyk-A dm inistra tor.

J e s t do sprzedania w T u rku  pod ko- 
rzvstnem i w arunkam i

zakład fabryczny mydła
z wszelkiem i u tensy ljam i. B liższe szczegóły w księ­
garn i p. W artsk iego . 348-3-3

P otrzebny je s t  za raz  na wieś na ca ły  r-ok

młody człowiek,
który  ukończy ł najm niej 5 k lass w gim nazjum , 
dla przysposobienia 11-letniego chłopca, do 2-iej 
klassy. Bliższa wiadom ość w ekspedycji „K ali­
szan ina“ . 346-3-3

Z powodu w yjazdu

jest do odstąpienia sklep
pod korzystnym i w arunkam i. W iadom ość w ek­
spedycji „K aliszan ina1*. Tam że można powziąść 

, w iadom ość o połow ie sklepu, gdzie m ożna pom ie­
ścić ówój p-oceder. 362-3*1

Z upow ażnienia WTładzy  Szkólnej,

przyjmuję uczniów na stancję
jak  w la tach  poprzednich, zapew niając zarazem  
rodzicielską opiekę i przyzw oite utrzym anie. 0 -  
czniowie w m iejscu m ogą pobierać lekcje m uzy­
ki na fo rtep ian ie  i francuzkiego języka. K orre- 
petycje do woli rodziców zostaw ione.

Feliks Krzyżanowski
N auczyciel m uzyki, ulica Ł azienna, 

320-7-4 dom p. M ereckiego.

Z aw iadam iam  Szanow nych obyw ateli m iasta  K a­
lisza i okolicy, iż

zakład mój tkanin drucianych i 
wyrobów sieciarskich

przeniesiony do doniu p. Rassum ow skiego obok 
hotelu p. O leszkiewicza przy  ulicy G rodzkiej ]i  353 
zaopatrzy łem  takow y w Cylindry, M łynki 
i W ialn ie do oczyszczania zboża, —  z czem 
się polecam  szanow nej publiczności.

325-4 3 J . II. R ichter.

Je s t  do sp rzedan ia

300 OWIEC
popraw nych, zdolnych do chowu, migdzy tem i 200 
m acior 2 i 3  le tn ich  i 100 sfcopów. W iadomość 
u D aw ida Jedw ab w B łaszkach . 356

P o trzeb n y  je s t  za raz  sam otny

E  K  0  2< T O M
W iadomość w ekspedycji „K aliszan ina .“  340-4-1

D zyskanszy  pozwolenie W-go D y rek to ra  G im na­
zjum  K alisk iego, zaw iadam iam  szan. Rodziców 

O piekunów , iż mam zam iar

przyjąć 2-ch uczniów na stancję
zapew niając im rodzicielską opiekę i u trzym anie 
przyzw oite.

P rócz tego na każde rodziców  żądanie, 
Lekcjo  na skrzypcach  i fortep ianie .

Jf. M alińsk i, 
nauczyciel m uzyki w K aliszu, ulica B a- 

331-3-3  bina, dom Przechackiego.

W Sobotę, Niedzielę i
codziennie p rzedstaw ien ie

Akrobatówi i i
z now ozaangażow anym  persone­

lem z cy rku  K enza i Salom ońskiego.

K alendarz astronom iczny k a lisk i.
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K *  i e i  y c a 
W aehód Zachód

5 w.

30 » 
«

w e dnie

R edak to r, Xeodor Esse. — W  d ru k a rn i W ydaw cy, W, H indem itha . —  AoM cueno n,ou3ypoK>, 4 a u ry c ia  1878 r .


